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— Budownictwo: Nowy sposób powięksżania siły, belek. 
w. —Rezmaitości: Jeszcze 0 o przemianie = 


ry do gaszenia pożarn wmiejscach zamkniętych. 


O gro odnicetwo: Sposób powiększania rodzajności sli 
na OVS W Żyto- -— Nowy za roari, jedwabników: — - Koniczyna olbrzymia, 


Znany jest AS grey tego Dr. 
Szprengiel jako biegły chemik, praktgczny 
agronóm I wydawca nader ważnego ekonomicz _ 
nego. pisma. — Temuż agronomowi podano do 
rozwiązania pytanie, doty czące użyzniania rok 
prochnicą ląkową (moder), czyli czarnoziemem "< 
torfowym, z torfem pomięszanym, którego. prób- 


- kę do rozbioru nadesłano. Pytania te, -wrat 


Szy odpowiedzią Dr. $zprengla, są następujące: i 


1. Jak mocno rolę lekką należy nawozić. 


prochnicą , czyli czarnoziemem , którego.. 


próba się dołącza? Czyli na róli słabej, 
_ świeżo tymże nawiezionećj, można npramias 
“rzepak zimowy, groch i kartoflė; lub też 

do nawozu tego dodać jeszcze wypada | inne 


ciało, by otrzymać ; wymienione płody; .. 
- w razieć ostatnim , jakiego rodzaju ciała ; 
mana Té Bye winny? PRZOD Ma 


SZOSTY 


TA 


na nię gnój. "koński, 
poprzednie zprochnicą umięszany? ; nie ` 


Di wdlkikóże agun ; 


a EAE po REET 

` Urżędach i Stacyach Pocztowych, > 
awi? rszawpie w Kantorze Giów- SE 
nym i Po MAL 222 VEP 


ć Dnia. Grądnia 140. ri £ 
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jej AE należy npa na mórg ziemi, bez e 
uszkodzenia rodzajności SCUNTU PA PY R 
W.jakim czasu okresie, przedsiębrać na. > 

leży powtórne nawiezienie ziemi próchnie, , a 


SC oraz czyli. pomiędzy jednóm a dru: | 


gićm tawiezieniem:, należy rolę „marglo- F 
<. 


"wać; a mianowicie , gdy po ostatnićm jej a? 
nawiezieniu rzeczoną prochnicą, warstwa s 
“rodzajńa zagłębioną została” +99, ; 


Po- nawiezieniù. nią roli;* możnaż wozić * 
bydelny. i „pważy, 


zostanież przez to osłabioną ' własność na- 

wozów zwierzęcych, przeistaczania. pro- 

chnicy kwaśnej, na łagodną? | 

_ Nie byłożby stósowniej itanićj, gdyby się 

takowa przed wywieżieniem na rolę, prze< _ 

istoszyła w łagodną, przez wad 2 jg 
4 
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2% nawozami, łub wapnem gryzącćm ? i ileżby 
w tym razie należało użyć jednego lub drugiego? 


Na poprzednie pytania, Dr. was w ten 
sposób odpowiedział : 


Co do 1. Ćhcąc na roli słabej i suchćj, pro- 3 
; chnicą łąkową nawiezionéj, uprawiać rzep, groch 


i Kartofle, tedy poniekąd przesadzić tu nią 


niemożna; alhowiem, niechby tym sposobem 


udzieliło się roli 6 i więcćj proc. kwasu Pumu- 


 sowego, nie tylko nie stalby się on wymienio- 
- nym roślinom szkodliwym, -ale owszem nader 
: by im służył. = A nawet, gdyby wiele zawie- 


Tala nadkwasu żelaza, nieszkodziľby on wspo- 


mnionym roślinom, ponieważ w gruncie suchym, . 


„nawet: iw'ten czas, gdyby prochnica 'żostała 
_ przyoraną na5 do 6 cali głęboko, .rzeczony 


~- nadkwas żelaza; szybkoby się zamienił na- 


niedokwas żelaza. /. \ 


Co do 2. Celem Donika siły ziemi za- 
trzymywańia przy sobie wody, rolę słabą mõ- 


Żna nawieść i 300 farami prochnicy po 44 stóp 


kub. (około 2,600 funt, czyli dobra parokonna 
fnra) na ja mórg, mag, . Jednak on Ów nie radzę 


„tego czynić “od razu, ponieważ tym sposobem 


"_ prochnica nie dalaby się dobrze z ziemią umię- 
szaćć Na raż można jej dać. 100 do 120 fur 
 wspomnionćj objętości na morg magd. (wypada 
NCAA 220 do 270 fur: parokon. na morg pol.) 
“Co do 3. Bez wątpienia byloby bardzo do- 
prze gdyby. rola po nawiezieniu „prochnicą ; 
_ marglowaną została ; gdyż wtym razie, otrzy- 


małaby wiele. ziemi wapienhćj; zapobiegającej 


młotniania Się CZĘŚCI, zrozkladu zawartych w niej 
„ciał „organiczny ch pochodzących. W tym przy- 
padku; drugie nawiezienie nastąpićby winno 
po marglowaniu. ; 


£ 
Co. do.4. Skoro nawóz zwierzęcy umięszany 


z prochnicą, WOZ Sigs na rolę, tymże ciałem - 


_ (efochnicą; świeżo nawiezioną, * wiedy części 
< gnoji we nie dzialają już na rozkład prochnicy 
na roli fedai, ponieważ wygrany znich 


. i 153 
y i z 


400 > 


Z 3 = s p $ 
ammoniak, połączył się już z kwasem humu- 


sowym, znajdującym się w tćj prochnicy, zktó- 
rą gnój umięszany był; a innego ciała, któreby 


rozkładało szczątki istot organicznych, wpro- . 
chniey zawarte, nawóz zwierzęcy nie posiada. 


‘Co do 5. Nie podpada wątpliwości, iż pro- 


chnica, pomięszana z wapnem i nawozem zwie- 


rzęcym, leżąc czas niejaki w 'kupach, lepiej się 
przygotowywa na pokarm roślinny, aniżeligdy te 
ciała oddzielnie na pole są wywiezione: W ku- 
pach. bowiem, mianowicie wilgnych, powstaje 
ciepło, które wiele się przyczynia do“ rozło- 


"żenia szczątków organicznych w prochnicy za- 


wartych; prócz tego, ciała te, będące z sobą 


”umięszane , "dokTadnićj niżli w, roli, wchodzą 


z sobą w styczność, i om Ą wzajemnie na 
siebie działają. 


Wpr awdzie , 
wapna i gnoju, ich przerabianie i zlewanie, po- 
ciąga za sobą niejakie koszta, lecz lepszość 
otrzymanego tym sposobem gnoju, sowicie je 
zwraca. — Nawozu zwierzęcego, nie można do 


„lej. mięszaniny za nadto. dodać; ale częstokroć 
stosunki gospodarskie de radzą tu ostrożnie z nim 


„postępować. — Dodanie zaś wapna stosuje się ' 
do natury prochnicy; więcej się go daje gdy 


zawiera wiele ciał organicznych , nie ZUpOSRE 
ROZA niżli wpizeciwnym razie. 


"W: agólmości, "dodanie nawozu i wapna, powin- ` 


no się tu stósować do ilości żywicy woskowej, 
w jaka się w prochnicy mieści; 
ponieważ —/ciało<to, najmocniej rozkład jéj 
wstrzymuje, — Jedńakowóż, w każdym razie, 
można tu dodać tyle wapna, aby po nałeżytem 
nawiczieniu roli ią mięszaniną; wypadło na 
morg mag. 20—25 cent, wapna czystego. 


Dodać tu należy, iż skutek wapna zawisł jedy- - 


nie od mnicjszej lub większej obecności szczątków 
ciał organicznych; tudzićż od ciał mineralnych, 

jakie prochnica za wióra, = Pak np. przysłana mi 
do rozbioru, mieściła w sobie, w stanie poprze 


R » 


zwożenie na kupę prochnicy, - 


Ę = - kich roślin ac 


* wysuszonym; w 100, 000 funt. następujące ciała: 


* krzemionki i ziarnek piasku kwarco: 


p wego. ważnie ÓW 206 ` funt. 1,560. 
Węglanu wapnia SAGE W oscżeń 140008. 
Węglana maięńczyr« 00,68 Seo 226. 
GIG SES M RZA ZERZE SĘ 
Fosforanu wapna se «1: » e = 08 
Węglanu potare ZA 38. 
Gypsu ŻAR LYNN RAA DP OBMO. 
Niedokwasu I. i M. żelaza +. — 1,786. 
— "manganezu: e -« si m „186. 
Kwasu humusowógo se ać m SA 
| Humusu zwęglonego i szczątek 

roślinnych SIER LENO A EGOO DN 
Wosku i żywiey:+««:11 64/4. = 2,660. 


“Cial organicznych, gaz saletrorodny 
że zawierających PD E 
$ Razem fant: 100,000, . 
kości dodać tu wypada, i iż następująca mię- 

_ szanina daje nader żyzny kompost dla wszyst 


-QO użyciu pary do gaszenia pożaru 
U miejscach zamkniętych. 
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*W roku 1838. p. Picard podat Akademii 
4a ld rozprawę o użyciu pary do gaszenia 
_ pożarów. Projekt ten nie znalazł aprobacyi, wy. 
_znaczon ych do rozpoznania go' Inżenibrów; być 
możę dla tego, Że znając , iż w niektórych A=: 
kdadach parowych, używają strumienia pary 
do wzmocnienia ognia, mniemali - 
nie może w jednych przypadkach ogńia gasić, 
a w drugich go wzmagać; zatóm, Że musi Wy- 
 wrzeć na pożar wpływ całkiem inny, jakby się 


` 


4 


—=' 2,000. - 


jożpodacólwa. Domow.. A 


aa należało palig zdania: p Piai 


że takowa — 


1. fura parokonna dobrego” banan. 
końskiego gnoju; 5 


25. fur prochnicy takowéj; 
1. beczka wapna gryzącego. ` 
Najprzód rozpościćra się warstwa prochnicy - 
na stopę wysoko, 
również na l. stopę wysoko ; znowu warstwa 
prochnicy podobnież jak pićrwsza; winna ona: 


na nią rożścićla się gnój 


pokrywać bizegi gnoju; poczćm posypuje się» 
kupa wapnem , małą ilością wody zwilżonóm; : 


na które, znowu się kladzie na przemian pro- 
chnica i wapno; a całą kupę zamyka prochni- 
ca. — Wszystko utrzymuje się w stanie średnio 
wilgotnym. najlepićj za pomocą gnojówki. 


Po 4—6 miesiącach, 


jest skutecznićjszym od- samej * prod”? ZĘ 


Wprawdzie możnaby użyć do tego, kompostu 
gnoji owczego ;. GS koński dla tego jest 
tu- skutecznićjszym, iż więcej zawiera ammo- 


niaku. 
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Tym czasem, zdaje się; izo w pewny ch>oko* 
licznościach, z korzyścią można użyć pary, do 


celu w mowie będącego; jak się to okazuje 


z następującego pisma; które . P> Collandon w 
Genewie prześlal p. Arago: 4: ZB 
„Wspólnie zp. Duchesne = mówi p- Collan- 
don — wystawiłem w Awinionie fabrykę; mar~” 
zanny — krapu, — w którćj, wiele nowych:od- 
kryć doświadczamy. Siłę dostarczają dwa par- 
niki, każdy 0 sile 18 koni, które podczas bie- 
gu fabryki, dzień i noc są wi czyhności. 
Bliskie położenie tychże | parni ików przy süszat- 
ni marzanny, nasunęła nąm myśl użycia ay 


kompost ten o wiele 


do gaszenia na przypadek pożaru. — Tym koń- 

cem wyprowadziliśmy zjednego kotla do tejże ~ 
$ suszarni rury, któremi w razie potrzeby, para 

mogłaby być do nićj wprowadzoną. 

«  Suszarnia w mowie będąca, zawiera 117 me- 
trów kubicznych przestrzeni; jest sklepiona, 
_w suficie ma dymnik, 40. centimów, w śre- 
dnicy; powietrze napływa do nićj tylko otwo- 
rami dolnemi. 7 


e Dla doświadczenia czyli, para wodna rzeczy- 


wiście zdoła przygasić wszezęty pożar, zawie- 
siliśmy tu rusztowanie z lasami, mające powierz- 
chni 8 metrów kwadr. na 2 łokcie od spodu; 
ma którćm rozpostarto przeszło 40 funt. do- 
brze wysuszonych wiórków sosnowych: -= Zo- 
SA /_stały one zapalone jednocześnie w kilku miej- 


>. scach od spodu, ` Zaledwie. drzwi suszarni Z0- 


staly zamknięte, płomień wzniół się aż do. 
sklepienia, i wybiegał będącym w nićm dymni- 


kićm. — Teraz puściliśmy parę do suszarni; 
natychmiast płomień widocznie się zmiejszył, 
a w mniej niż dwóch minutach, zdawał się być 
zupelnie przygaszonym. 

Tymczasem, dlużej nie mogliśmy: już pary” 
puszczać, ponieważ fury onęż prowadzące, 
przypadkowo uszkodzone zostały. Wiym, kie= 


dyśmy się tego najmnićj spodziewali, przytła-" 


miony płomień począł się wzmagać i szybko 


Š po catćm rusztowaniu szerzyć. Teraz obawa 
była nie małą; ale szczęściem rury zostaly 
SERRER sporządzone i paszczona para, w przeciągu 10. 


minut całkiem płomień zgasiła. 


Przy tém doświadczeniu przekonaliśmy się, 
y i = 7 > 


iż para mocny nawet płomień, nader szybko 
gasi; ale, że do zgaszenia zarzących się węgli, 
stosunkowo znacznie więcej czasu wymaga. 
Uiście kurka, którćm ŻĘ była para, 
* miało 0,03 cent. średnicy. 
> Przy drugićm doświadczeniu, gdzie para wy- 
„biegata 0,01 cent. „ujściem, w prawdzie równie 


szybko stłumiła plomień, lecz do zupełnego 


7 


zagaszenia zarzącego s drzewa, pótrzeba by- 
ło 20 minut czasu. 

Przekonaliśmy się takoż, Że para prędzej ga- 
si gorejące ciala wegetalne , aniżeli palące się 
tluszcze. Tak naprzykład, zapalone na próbę 
w suszarni świéce, bardzo dobrze paliły się 
jeszcze w tenczas, gdy gorejące wióry i łaty, 
"zupełnie przygaszone zostały. 


Skoro fabrykę naszą zupelnie urządzimy, 


będziemy jeszcze w nićj czynili podobne do- 


świadczenia i o skutku nieomieszkamy Pana Za- 
- W fabrykach marzanny, dosyć 
często zdarzają się pożary, albowiem skoro ko- 
„rzeń tej. rośliny mocno wyschnie, tak datwo 
wówczas Się zapala, iż nawet w suszarniach , 
'najlepićj urządzonych, nie zawsze można za- 
pobiedz pożarowi. — Zwyczajnie przytłamia 


wiadómić. — 


się w krótce ogień, przez zamknięcie przystę- 
pu świeżemu powietrzu, czyli przez zatkanie 
otworów, któremi naplywa; lecz przez to mar- 
zanna wiele trąci na dobroci. — Gdyby zatém 
para okazała się stósowną do gaszenia podo- 
„bnych. pożarów, pazekladaśhy. ją tu należało 
. nad wszystkie inne środki ; najprzód , ponie- . 
waż marzannie nie szkodzi, powtóre, ponieważ 
w sposób nader łatwy, gdyż tylko przez otwo- 


rzenie kurka, pionie gasi. 


"Para potrójnym sposobem gasi ogień : 

l. Wypędzając NOCE z miejsca, gdzie. sig 

- pali. ' r 

2. Tamując napłyfy świeżemu powietrzu. 

3. Zgęszezając się na cialach, płomieniem 

_ nie zajętych, utrudza ich zapalenie. - 

Szkoda iż dotąd poniekąd wcale nie używa- 
no tego śrądka do gaszenia pożarów. tam, gdzie 
w pewnych okolicznościach, z korzyścią mógł- 
by być użytym. Tak możnaby go użyć w nie- 
których częściach przędzarń, szczególnićj w miej- 
scach do trzepania Inu przeznaczonych, gdzie 
tak. łatwo ogień: powstaje, a które zwykle się 


m 


znajdują w bliskości parowników;. równieł zko- 
> rzyścią użyćby jej można i na okrętach paro- 
wych i wszędzie, gdzie tylko parniki się znaj- 


duja, i gdzie pożar może wybuchnąć w miej- 
scu, do którego praystgp łatwo być może zam- - 
knięty. 


poz: ay 


| AbuJdowuietwo. 


Nowy sposób powiększania 
-sily belek. 


Wynalazek Nadradcy budowniczego Laves 
w Hanowerskićm , nadawania belkom większej 
trwałości i siły do zmiesienia większych cięża- 
rów, przez rozłupywanie i rozsadzanie klinami, 
(w sposób niżćj opisany), zastósowany został 


w zeszłym roku przy budowie gmachu dla Insty- - 


tutu głuchoniemych w Lipsku. — Pismo w Dre- 
_Żmie wychodzące, tak się w tej mierze wyraża: 
-»Wspomniona budowla zawićra w parterze 3 
wielkie salony po 22 stóp szerokie, nad które- 


mi znajdują się < -dość obszerne sale, przezna- `- 


czone do nauki i sypiania. Chcąc zapobiedz 
_ szkodliwemu uginaniu się belek, wypadało dać 
na rzeczony parter belki dubeltowe, połączo= 
ne żelaznemi szrabami. W miejsce tychże, wię- 
céj niż o połowę od zwyczajnych droższych, uży- 


to belek podług wynalazku Lavesa; przez co 


nie tylko osiągnęła się potrzebna niegiętliwość, 
lecz nadto, znacznie się kosztów oszczędziło. 
»Takich belek jest tu 24; każda 24. stóp dłu- 
ga, 12. cali wysoka, 10. — LI. cali szeroką. — 
Belka podlug wynalazku Dawesa, tym Spo- 
‘sobem się przyrządza, 
wie; 


-czyli mówiąc właści- 
uginalną czyni. Przerzyna się 
ona' podłużnio na 2 nierówne części, to jest; 


mniej 


jedna połowa, ma spód przypadająca 5. cali, 


adruga, wierzchnia 7. cali jest wysoka;nie rozrzy- 
na się przecież aż do samych końców, ale 1 raczej 
po 2. stopy od każdego z nich, zostaje w całości. 


, 


»Na każdy koniec belki, w miejscu gdzie się 
rozerznięcie kończy, daje się obręcz Żelazną, 


okolo 2. cali szeroka,a 4 


4 cala gruba; a to, ce- * 
lem. zapobieżenia rozłupaniu się belki pod 
czas rozsadzenia: jéj klinami. — Po założeniu 
obręczy, rozsadza się belka klinami aż do 9 
cali w świetle; tworzy więc dwa obłąki, któ- 
rych wysokość od spodniego brzegu do wierz- 

- chniego, wynosi 21. cali. Prócz średniego kli. . 

na, każda belka otrzymała jeszcze po 4, wró: 

wnéj od siebie odległości; nie zostały one tu 
niczem przytwierdzone, gdyż przez samo Ci- 

Śnienie rozprężonego drzewa, dostatecznie się 

w miejscu. umocowały. 


„Zanim też belki nai miejsce ich przeznacze- 
nia zaciągniono, porównano jednę znich ze 
zwyczajną belką tychże samych rozmiarów, i 
ile sądzić bylo można, równie mocnego drzewa. 
Wypadek był takowy: belka podług nowego . 

wynalazku przyrządzona, pod ciężarem 21. cent. 
na przestrzeni 3— 4 stóp kw. rozłożonych, ugi- 
na się na 3 linie; kiedy zwyczajna belka, pod 
tymże ciężarem, przeszło na cal (12 RN się- 
wyprężyła. 
ciły do właściwego -położenia. 

»Przyrządzenie belki podług Lavesa nie jest 
bynajmnićj trudne, ani kosztowne. — Koszta, . 
jakie się okazały przy budowie w R: będą- 
cej, są następujące: ; 


Po zdięciu ciężaru, obie belki wró- - 


1. Belka czterokantowasosnowa 24stóp długa 
12. cali wysokai 14. cali szeroka zt. 30. 
5. Klinów pomiędzy obłąkami 


l 
— L gr. 6: k 


` 


i 


. 


>  »Gdyby zaś w miejsce tychże belek zostały 
użyte tak nazwane składane, jedna belka ko- 


"2. Obręcze żelazne po6. zł. — zł. 12. 
< 2, ludzi dziennie do przerznię- 
` cia belki i do-zalożenia obręczy 

i rozsadzenia klinami . zł. 


6. gr. 24. 
zł. 59. 


Razem 
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Sposób powiększenia rodzajności śliw* 


| Znający jak-mocno odchody ludzkie na roz 


ślinność dzialają. chcialem się przekonać, czyli 


użyznianie niemi drzew owocowych, nie wy- 

| wrze na ich rodzajność podobnego wplywu. 
Tym końcem, odkopaľem darń z pod dwóch 
tak już starych śliw, iż niemal wcale nie 'ro- 
/„dziły;,i pod każdą dalem pewną Mość odcho- 


dów ludzkich, rozdzieliwszy je równo do kola 


pnia: = Skutek -byt zadziwiający. Owe drze-*idą-jednak za moim przykladem. +75 


wa, które, bez tegóż użyznienia, w lat parę 
byłyby zapewne uschły, dziś,* po uplywie lat 
18. nietylko Żyją, ale corocznie obficie rodzą: 
o Zaraz następnego roku po opisanćj próbie, 


poczynały puszcźać nowe pędy; liście nabyły ' 


koloru ciemmejszego, i cała postawa drzewa in- 
ną przybrała postać; słowem, owe dwa starce, 
tak widocznie odmłodnieli, iż w następnym 
roku, Gro waali się o lat znacie todz 
oA siebie. /- FOR 

W następnym roku w jesieni, powtórzyłem 
‘toż doświadczenie z 12. innemi staremi śliwami; 


>. p 


€ z . X, ». - 
skutek byl taki, iż wszystkie gatęzie musialem * 
podeprzóć, inaczej; z obfitości owocu, niezawo- * 


"dnie" bylyby stę polamały. < 
(Przekonanie więc co do aiea waląc było 
dostateczne. Teraz chciałem siędowiedzićć czyli 


z 
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sztowalaby, sar następuje : | 
2. Belki podlag powyższej, ceny zł, 60. idz 
8. zł. ia; 
24 dnia roboty po 3 zł. gr.2, 


Żelazne bolce ze szrubami 


Razem zł. 66. gr. 6. 
A zatćm, pićrwsza belka przychodzi 
0 86. zł. 52 a SĘ 


nawóz ten dla mlodych drzewek nie będzie za 
nadto silny. Wybrałem więc 15 młodych śliw, 
które najnędznićj staly, i tym sposobem uży: 
zniłem: i one -w prawdzie bardzo wybujały, 
przecież nie tyle, by to im zaszkodzić moglo. 
Odtąd z'200-śliw, które posiadam, 4 3 część 
-corocznie tym sposobem użyzniam -i corocznie 
najobfitszy: zbićram plon tego owocu, kiedy - 
sąsiedzi moi, mnićj więcćj na ńieobrodzenie się 
skarżą, a dla wcale niewłaściwego. wstrętu, nie 
sA 

Mówię. niewłaściwego wstręlii; albowiem, mi- 
monajwidoczniéjszych dowodów, Że śliwki moje 
równie są smaczne jąk idne; że ani śladu nie po- 
siadają- woni, nawozu w mowie. będącego, — 
nie mogą'się przekonać, iżby to ak- być mo- 
glo. — Napróżno im przytaczam: -Że we WSzy- 


taniej 


—=8. gr. 6:> 


nix 


- stkich wielkich miastach robią z odchodów ludz- - - 


kich tak. zwany pudret, czyli bardzo żyzny 
nawóz, w postaci mialkiego proszku; że we 
Wtoszech , 
zniają ; jak- "tylko: przes polewanie warzywa 
"w czasie wegetacyi, surowemi odchodami ludz- 


ogrodowi inaczej ziemi nie uży- 


kiemi swodą na płyn rzadkawy rozpuszcżonemi $ 


a przecież, wszyscy się na to zgadzają, iż nigdzie 


nie masz. równie smacznych warzyw jak tamże: 
Cialo, które 


* 


sprawia przykrą wóń odcho- 
"dów ludzkich, jest lotne; w krótce więc - tak 


7 


- dalece zniknie z obrębu w którym odchody roz- 
` p ostarte byly, iż nawet śladu onegoż nie pozo- 
staje. Mam tego przekonywający dowód- w 0- 
grodzie moim. . Już nawet w kilka dni po uży- 
znieniu drzew rzeczonym "sposobem, powietrze. 
w ogrodze jest czyste; Ea zimę zaś, WSszy= 
stko się tak dalece strawi, iż na wiosnę, na- 
wet śladu nie ma, iżby odchody, o których 
mowa, w ogrodzie się zmajdowały. ~A cóż do- 

Bierć w jesieni, gdy owoc dojrzewa. 

„A resztą, mało jest obeznany z fizy ologią ro- 
ślin, kto mniema, iż one podług, woli naszól 
mogą żywić się temi lub owemi pokarmami, 
Ańi, jednego atomika mie przyjmą one do sie- 

; pes. który znatury w skład ich mie wchodzi. 

Jeżeli na jednych nawozach bujnićj miżli ma 

drugich rosną, pochodzi to ztąd, iż pićrwsze 

więcćj niż drugie zawierają: właściwych onym 

Bać — Że ze wszystkich. odchodów zwie- 
rzął , ludzkie najwięcćj zawierają części dla ro- 
ślin odżywnych , powszechnie jest znanem. 
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- Jeszcze słowo o przemianie OWSA 
SG ASO w Żyto. 


Brzedrniot ten ciągle jeszeże Z niemie- 
ERRES dach rolników. — W szacownem piśmie Eko- 
'nomische Neuigkeiten ZB 1839., zamieszczone 
jest 4 roczne sprawozdanie Towarzystwa rolni 
czo-ogrodowego w Koburgu, gdzie, imiennie ' 
wymienione zostały osoby wiarogodne, potwier- 
dzające:: rzeczywiste przemienianie się pod BE 
R > wnemi warunkami, owsa w Żyto. - = 
GRĘ "Gdyby ta wiadomość udzieloną została przez 


osobę mało znani, zaiste nie > śmy jéj wia- ` 
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O rozmnażaniu dobrych gatunków 
ca drzew owocowych. . 

P. Bosch, Dyrektór ogrodów rządowych 
w Stutgardzie , zapewnia ; iż podług jego wie- 
lokrotnie powtarzanega doświadczenia, "każdy 


nowy gatunek owocu, nie tylko może byćrutrzy= ý 


mywany w swćj naturalnej czystości, ale nad- 
to , podobnie jak dąb, buczyna, sosna, może 
być [niezmiennie rozmnażanym: z nasienia, byle 7 
tylko z żadnym innym ‘gatunkiem przez Szcze- 
pienie, okulizowanie i t. p.mięszany nie był; Że 
przyczyną wyradzania się dobrych „czyli Że tak 
mówić można, samojstnych owoców ; nie jest 
co innego; jak mięszanie ich z różnorodnemi 
gatunka mi przez wyżej wymienione środki. 
»Posiadając— mówi p. Bos ch='z.nasienia, 
młode drzewka, zdatne do szczepienia, kopulizo- 
waniait. p. potrzeba je pomiędzy sobą rozmna- 


Żać, przez szczepienie, ko opulizowanie, oczkowa- 


 nieit.p.; zawsze powtarzam między sobą, bez. 


mięszania zinnemi; wówczas, zachowa się naj- 


7 


„nieżawodnić € éj-ich czystość - gaunkoya; ; inaczej 


niechybnie się wyrodzą. 


OŚ - < 


ry, i uważali ją raczej za omylność, lub za naj, 
grawanie się złatwowiernych ; 'ale kiedy, nie 
pojedyncza - nieznana osoba, lecz raczej całe. 
towarzystwo, z osób znanych z rzetelności: i 


światła złożone, zaręcza za pewność w mowie 


'będącegó zjawiska, gruntującego się nie na pro+ 


stóm doświadczeniu, które łatwo nioże w błąd 
= OWO i. w +) . Pr TF 
wprowadzić; lecz na doświadczeniu, naumyśl- 
nie czynionćm, wielokrotnie _ż równym skut- 
kiem powtarzańóm ; kiedy rzecz ta nie jest w 
tajemnicy trzymaną, celem korzystania -z ła- 
twówierności, lecz raczej znajwiększą otwarto- -` 
Scia, z największemi szczegółami do pism pu S 


e 


| NOSA 


= 


blicznych podawaną, z najuroczystszćm zape- 
wnieniem, iż skoro przepisane- warunki do- ` 


pełnione zostaną, skutek, to jest przemiana 
owsa, w żyło, najniezawodnićj nastąpi ; — w ta- 


~ kim razie, niepodobna jakoś wiary temu od- 


mówić, bez wyraźnego uchybienia całemu, wy- 

żej wspomnioneńmu "Towarzystwu. 
Warunki zaś są te: RE 

1. Potrzeba siać owies w drugićj polowie 
"czerwca. 


2 Gdyby było tak dalece sucho, iżby owies 


nie mógł powschodzić, potrzeba go parę 


, razy podlać. = 
3. Potrzeba go 2 razy przed jesienią zżąć, 
_za każdą razą w ten czas, -gdy jest bl- 
skim kłosowania. 5 RA 
Tym sposobem postępując, na drugi rok, 
kierzki, które się utrzymają, (gdyż wiele ź nich 
, przez zimę ginie) najniezawodnićj w żyto się 

przeistoczą. _ 


Zresztą wyznać należy, iż rzecz ta więcćj jest 


zajmująca pod względem fizyologii roślin, ani- 


żeli widoków ekonomicznych; niechby bowiem 
rzeczywiście owies przemienił się w Żyto, ja- > 


"każ ztąd korzyść, kiedy znaczna część kierz- 


- ków przez zimę ginie? 


— DIEC 


` Nowy i olbrzymi rodzaj jedwabników. 


Na posiedzeniu Akademii paryzkićj wd. 20 
lipca r. b. p. Andonuin okazał żywe exem- 
plarze pewnego rodzaju nader wielkich jedwa- 


- bników , których hodowanie staćby się moglo 


pod względem przemysłowym nader waźnćm, 
' gdyby się potwierdziła użyteczność oprzędów 
tychże jedwabników, również przez p. Andou- 
in Akademii przedstawionych. 

Ojczyzną tego rodzaju owadów jest Luizana. 
-Są to jedwabniki, prawdziwe olbrzymy; al- 
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bowiem przeszło 5.-cali są długie; koloru Żół- 
tego. P. Andouin otrzymał wr. z. od p. La- 
vallée, z nowego Orleanu, kilkanaście oprzędów 
tego rodzaju jedwabników, będące w niektó- 
rych poczwarki, przebyły szczęśliwie tak da- 
leką podróż ; w krótce po przybyciu do Euro. 
Py; wykluły się motyle, sparzyły, i samice znio- - 
sły jajka, z których to otrzymane jedwabniki — 
p. Andonin Akademii okazał. TEAM 
P. Lavallée, przedstawiając w mowie będą- 
ce owady, zapomnial donieść, jakiemi liśćmi się 
Żywią. -W niemałym przeto kłopocie znajdo- 


wał sięp. Andońin, gdy mu przyszło karmić no- . 
wych tych cudzoziemców. Szczęściem, przy- 


padkiem trafil na właściwe im drzewo; to jest: 
na amerykańską śliwę (Prunus), która w ogro- 

dzie botanicznym w Paryżu bujnie rośnie. 

Młode gąsieniczki tak chciwie spożywaly.jej 
liście, Że nawet i szypułki zjadaly. A więc, 
zdaje się, iż byle tylko ten rodzaj jedwabników 
okażał się użytecznym, nic już nie byłoby na 
przeszkodzie do aklimatyzowania go w Europie. 


a ` ZZO x: eN 


Koniczyna olbrzymia. 

Do tej chwili, tak różne czytamy zdania o ko- 
niczynie olbrzymiej, tak różne: doniesienia o = 
otrzymanych wypadkach, iż ani jéj zupełnie po- 
tępić, ni też polecać nie moĉemy:=—. Ostatnie 
o niej doniesienie z meklemburgskiego, brzmi 
jak następuje: ŻĘ 

» Otrzymaliśmy także nasienie, tyle okrzy- 
czanćj koniczyny olbrzymićj; od razu atoli po- 
znaliśmy, iż to jest tak zwańa konopna koni- 
czyna (Hanfkleć), którą, wraz z innemi go- 
spodarzami, przed wielu już laty uprawialiśmy, 
ale przekonawszy się o jéj nienżyteczności, za- 
rzuciliśmy; a żatćm, przestrzegamy mających - 
chęć czynienia znią doświadczeń, by daremnie 
ani czasu, ani pieniędzy, nie twronili«. Z 

"W ogólności, to tylko.0 tćj roślinie dziś po 
wiedzićć możemy, iż więcćj znajduje nagany, * 
aniżeli pochwały. - SRR 
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Kantor Glówny w Starém- Mieście N=-6E na..1 $> piętrze. SSE 


AZ 


U 


z 


NZ 


F 


- 


| DODATEK NADZWYCZAJNY. 


` DO TYGODNIKA ROLNICZO-TECHNOQLOGICZNEGO.. EA, 


+.Osszkodliwym wwadzie 


* Owad niszczący ziarno zbożowe, w trojakim 
gatunku bywa odróżniany: + 3, 

1: W kolorze białym: mól żytnik (Tinea Gra- 
/nella, v. Alucita Granella). ŻĘ 
"2.  Wolek czarny: (Gurculis Granarius v Cas. 


- -0—-landria Granaria) koloru czarnego. 


3.  Podryjek:. (Attelabus „Frumentarius) , ko- 
loru czerwonego. BO 
Pićrwszy z tych owadów, zrządzający wtych 


- czasach szkody w'składach zboża i mąki, nale- 


motyli nocnych, czyli ćmów, w stanie 


"dojrzałym dlugi jest 
zwierzchnie szara-brunatno- i żóltawo marmur- 
- kowate, w tyle do góry zakrzywione; dolne czar- 
niawe; głowę żółtawą; okrytą długiemi wło- 
skami; różki mienie rozłożyste: = W stanie 
liszki, kiedy najwięcćj swoją Żarłocznością szko- 
dliwy, dorasta niekiedy 1 aalowej długości, ca- 
dy brunaino-biały; tylko giowę ma ciemno-ka- 
sztanowatą — ma 16 nóg: 2 umieszczone naty- 
łe ciała, 8 pod środkiem, a 6: pod przodem. 
Środki jego wygubiania podają następujące: 
»Zboże często przerabiać i przewiewać. 

A »Podłogę w szpichrzu czysto utrzymywać, a 
Ściany i rusztowanie świeżóm wapnem pobielać. 
| nPoustawiać w zbożu w niewielkich odleglo- 

' ściach garnki, pokryte pęcherzem przedziura- 
wionym , napelnione mięszaniną wapna i sal- 
, miaku (Chlorku amonii). - - 
Z »Rozwieszać na sznurach przy pułapie szpi- 
chrza, bibułę, lub gałgany, napojone smolą > 
albo li tćż, olejem. = í 


G00 


jlości wygubione. - 


zbożowynu i sposobie jego wyniszczenia. 


Do zboża wkładać czosnek, cebulę, świeży 
kwiat bzu, lub młode pędy jodłowe. 

_»Kopce zbożowe otoczyć tamą na2; cala sze- 
roką, ile można wysoką, z popiołu drzewnego 
lub torfowego; wtedy owady starać się będą . 
przebyć tę tamę, a tak mogą być w wielkićj 


»Przerabiając zboże lopatami skropionemi 


. olejkiem anyżowym lub terpentynowym. 


yPonieważ mrówki leśne (Formica rufa) wyni-. 


szczają ten owad, a zatóm wpuszczając je do szpi- 


na 4 cala, ma skrzydła 


© 


chrzów, moż 


wów. można owad: „tym sposobem nisżezyć: 
„Na okofo zboża; a nawet i w kopce zbożowe, 


kłaść szakwię, liście tytoniu i tp: narkotyczne 


rośliny. 7 
»Chętnie wołek ter osiada na konopiach, gał- ` 
ganach napojonych konopnym olejem. a. wte- 
dy łatwo go wygubić. — także: ACz 
< „Za pomocą mocnego suszęnia zboża, w dość, 
znacznóm cieple; nb. w 609 R. przez 5 minut 
ito wcałćj massie, aby się nieskrył w miejsce 
zimniejsze; ginie on także od dymu siarkowego. 
* »Złpoże świeże ten owad przekłada nad dawne, _ 
można więc rozsypać na strónie cokolwiek zboża 
świeżego, a gdy się wolk tam przeniesie, można gó 
wygubićw wielkićj ilości,polewając wrzącą wodą. 
»Zdaje się, iż robactwo to ma wielką skłon- 
ność do tłustości welny owczej, zbićra się bo- 
wiem w wielkiej ilości na skórach owczych nie 
ostrzyżonych; rozłożywszy więc skóry na zbo- 
Żu, można je tym sposobem wywabić i wyni- 
szczyć, albo: i 


* 


»Rozpościćrać płachty rzadko tkane, (rado- 


winy) suche, lub wilgotne na zbożu, na które ' 


| również ten owad _wylata; potrzeba tylko wprzód 


zboże dobrze prz SR aby robactwo nie-* 


pokoić. 2 


»Ściany i podłogi szpichrza, smarować wodą * 


dziegciową; klaść także istoty organiczne gniją- 


KĘ a mianowicie zdechłe raki, zgniły sztokfisz 


KEP. 

„»Kopce zbożowe obsypywać wysuszonym li- 
ściem leszczyny. 

nPonieważ owad ten nie wchodzi: głębiej wko-- 
-pee zbożowe „nad 8 do 4 cali „radzą więc niektó- 
rzy, aby zboża wcale nie poruszać, jednakże śro- 
< dek ten sprowadza tu dość znaczną stratę, bo 
gdybyśmy np. przyjęli wysokość kopca zbożo- 


wego na 20 cali, tedy + część zboża będzie mi- 


8zCZONĄ, cO jest rzeczą niemałej wagi. 
Warstwę górną, wktórćj się robactwo na parę 
"cali zagnieźdżiło, zebrać i zmiszczyć; pozostałą -n 
zaś ilość zboża, środkami wyżćj wskazanemi od 

* dalszego zniszczenia ochraniać 


Środki zaradcze są: 


Zboże należycie doj rząłe i suche, do szpichrza 
zwozić, w początkach nienasypywać w wielkie: 
kupy i często przerabiać, a potem dopićro po 
oschnięciu zsypywać na większe kupy. 

Ten szkodliwy owad objawia się najczęścićj 
w czasie wilgotnych pór roku, ai wtedy potrze- 
ba zboże, przeznaczone na dłuższe przechowa- 
nie, dobrze wysuszać. 


S 


Ułatwić w szpichrzach . przystęp powietrza i - 


światła , albowiem tak przewiew jako też i Świa- 


-tło zabijają ten szkodliwy owad. 


W czasie zimy raz na tydzień, a w porze cie- 


piej -dwa razy- przerabiając zboże, przekładać = 


deszczułkami na 2 stopy długićmi i tyleż sze- 
rokićmi, spojonćmi między sobą, a wtedy ro- 
bactwo to niepokojone, zbierze się na' deskach, 
z których łatwo obmiecione być może. 

W grudniu, aż do ostatniego dnia stycznia 


į 


3 


zboże ezęsto przepędzać przez arfę, wtym bos 


wiem czasie liszka przekształca Się w pupkę i 


- tak najpewniejszym sposobem ziarno zdrowe od 


zarażonego oddzielone zostanie. 


»Owsa, grochu, sonzewity i wyki robak“ ten 
nie lubi. z 


»Najszkodliwszémi sg składy nad stajniami 
lub oborami. 


= 


»Im zboże jest cienićj rozesłane, tém mnićj 
należy się.obawiać dego owadu. = : 
» Worki, beczki lub'ziarna- zbożowe, któreby 


„najmniejszy ślad zarodku tego owadu. wskązy- 


wały, nigdy do wyczyszczonego szpichrza czyli 


stodoły już wnoszone być niepowinny, nawet 
chociażby tylko podejrzenie być moglo „ iż zbo- 


że lub naczynia były tym owadom zarażone. 

»Jak: tylko podłoga ze zboża” będzie. ogoło- 
cona, należy ją mocno wyszorować wilgotnym 
piaskiem. 
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